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Rok I 


Akt oskarżenia przeciw Witosowi 
Rozdźwięki między krak. OZN. a centralą 


Ustawa o neutralności USA. 


Waszyngton. PAT. Senat - przyjął 
wczoraj projekt ustawy 9 nentralnoś- 
ci. W ten sposób projekt został przy: 
jęty przez obie Izby. 

Bezpośrednio po uchwale senatu, 
projekt ustawy został przesłany sa- 
molotem do Nowego Orleanu. gdzie 
bawi prezydent Roosevelt, który pod- 
pisze ten dokument. | 

Nowy. Jork. PAT. Ustawa uchwa- 
lona wczoraj przez parlament. zawie- 
ra m. in. następujące postanowienia: 
Prezydent Stanów otrzymuje prawo 
stwierdzenia stanu wojennego między 
państwami lub wojny cywilnej. 

Od tej chwili eksport broni, amu- 
nicji i transport materiału wojenne- 
go na statkach amerykańskich będzie 


zakazany. 
Transakcje 


finansowe papierami 


państw. biorących udział w wojnie i 
udzietanie pożyczek stronom, prowa- 
dzącym działania wojenne jest zaka- 
zane, Amerykańskie statki handlowe, 
'orzewożące towary, nie objęte zaka- 
zem, a przeznaczone dla stron, biorg- 
cych udział w wojnie nie moga być 
uzbrojone. 


Prezydent Stanów otrzymuje dys- 
krecjunalne prawo zakazania amery- 


kańskim statkom handlowym prze- 
wozu poszczególnych artykułów dla 


stron wojujących oraz będzie mógł 
zakazać transteru tytułu własności 
towarów, pezeznaczonych dla stron 
wojujących na rzecz obywateli obeych 


. _ mas 


narodowości przed czasem, gdy towar 
opuści Stany Zjednoczone. 

Prezydent Stanów Zjednoczonych 
będzie miał prawo ograniczenia wej- 
ścia łodzi podwodnych stron wojują- 
cych lub ich statków handlowych na 
wody terytorialne amerykańskie. 


Lajścia na Uniwersytecie Jag. 


(m) W dniu dzisiejszym doszło do 
ponownych zaburzeń na Uniwersyte- 
cie Jagiellońskim. 

Oto około godziny 11-tej przedpo- 


Groźny bunt wieżźniów 


Moundsyville. (zach. Wirginia) PAT. 

W ehwili, gdy samochodowa karet- 
ka więzienna, w której znajdowało się 
cztercch więźniów, przekraczała wro- 
ta więzienia w Moundsviile, skazań- 
cy ubezwładnili strażnika i usiłowali 
zbiec. Z murów więzienia strażnicy 
otworzyli ogień z karabinów neiszy- 
nowych i ciężko ranili jednego. a 
trzech zbiegów zabili. 


Szet więzienia. przypuszczając, iż 


ZAMORDOWANIE WYBITNEGO 
PRZYWÓDCY HISZPAŃSKIEGO 
Hendayc. Z Barcelony donoszą: 
Roldan Cotada. sekretarz min. 
pracy i robót publicznych, wybitny 
członek partii socjalistycznej został 
zamordowany w okolicach Barcelo- 
ny, gdzie się udał w celach inspekcy j- 
nych. Auto, w którym odbywał inspe- 
keje, zostało zatrzymane przez uzbro- 
jenych osobników, którzy oddali sze- 
reg strzałów. zabijając Cortada na 
miejscu. 


rozpoczął się bunt, natychmiast zam- 
knął 800 więźniów w seperatkach. 


łudniem grupa akademików ze Zw. 
Młodzieży Socjalistycznej rozdawała 
ulotki w związku z jutrzejszym Świę- 
iem pierwszomajowym. 

W pewnej chwili do „kontrataku“ 
przybyła grupa endeków - studentów, 
którzy wszczęli utarczkę ze socjalista- 
mi. Napastnicy używali w czasie bój- 
ki kastetów. Kilku rannych studen- 
tów opatrzono na klinice. Znajdują- 
a się w pobliżu policja rozprószyła 


natychmiast walczące strony, przy 
czym aresztowała kilku demonstran- 
tów 

Zaznaczyć należy, iż z bójki sko- 
rzystały „męty*, które brały też w 
niej udział. 


W związku z tym na bramach U. J. 
wywieszono zarządzenie rektora U. J. 
prof. dr. Szafera, iż do gmachu uni- 
wersytetu wpuszcza się jedynie za 
indeksem. 


WODEZ OZ ZAK OR KA me ANE a e a O a ZY CE a A 
Witos postawiony w stan oskarżenia 


(k) Z obowiązku dziennikar- | domość pochodzącą 
blisko stojacych b. premiera Win 


skiego notujemy sensacyjną wia- 


MENUTWIEE TOTEN ZE WAGOZIEF E E 
Powstańcy niszczą miasta 


Bilbao. — Korespondent ageneji 
Havasa donosi, że 24 cieżkie samolo- 
ty powstańcze dokonały wczoraj po 
południu nalotu na miejscowość Gal- 
.adano, odległą o 12 km od Bilbao i 
zrzuciły przeszło 300 bomb, w tym 
duża ilość zapalających. 
Korespondent twierdzi. że jedno- 
eześnie eskadra samolotów myšliw- 
skich, zniżywszy lot, niepokoiła lud- 
ność cywilną, chroniącą się na oko- 


licznych polach. 


Straty w mieście są bardzo znaczne. 
Wiele domów zostało zniszezonych. 


Burze na Kusi podkarpackiej. 

Praga. PAT. Z Rusi Podkarpackiej 
donoszą o szalejących tam burzach. 
Kilku wieśniaków zakitych 
uderzeniem pioruna. Szkody, wyrzą- 
dzone przez burzę w miasteczkach i 
wsiach są bardzo znaczne, 


zostało 


ze żródeł 


. 


centego Witosa, że w najbliż- 
szym czasie ma być wygotowany 
przeciwko niemu nowy akt os- 
kaurżenia. 

Kiiższych szczegółów ze zro- 
zumiałych względów podać nie 
możemy. 


WE uzna 
KOCIOŁ WAGI 50 TON 
ZMIAŻDŻYŁ DWÓCH MAJSTRÓW 
Paryż. PAT. Donoszą Z Bezier, ŻE 
w tamtejszej fabryce maszyn w cza- 
sie montowania parowozu, urwał się 
z dźwigu kocioł, ważący około 30 ton. 


Kocioł przygniótł dwóch  majstrów, 
którzy zostali zmiażdżeni. Dyrekcja 


fabryki poleciła zawiesić prace na 


znak żałoby. 


O. Z. N. 


Według wiadomości z kół O. 
Z. N. bawił w ostatnich dniach 
w Krakowie kierownik sektora 
miejskiego, prezydent Warszawy 
Starzyński, który na ul. Krupni- 
czej w Izbie Lekarskiej uzgod- 
nił z dyrektorem Stryjeńskim i 
majorem Milli sprawe zorganizo- 
wania prac na terenie Krakowa 
i podokręgów. 

Kraków, który ma inny po- 
glad na całokształt niektórych za 
gadnień jak Warszawa i wscho- 
dnie połacie kraju n. p. Wilno, 
nie jesi w stanie zorganizować 
się ną odpowiednim poziomie 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


przed uzgodnieniem i wyjaśnie- 
niem niektórych spraw i stąd 
zdaje się konieczność ciągłych 
dyskusfi organizacyjnych. 
Ustalono natomiast cały sze- 
reg spraw personainych. Według 


krążących wersyj w niedługim 
czasie na terenie Krakowa ma 
być zwołany zjazd organizacyj- 
ny. Rozmowy między Krakowem 
a Warszawą nie zostały jeszcze 
ukończone. 


MIENPIE STY SOE ERIE WH 
Związek Inicjatywy Gospodarczej 


i Społecznej 


W ostatnich dniach odhyło się 
przy udziale około 100 członków 
zebranie Z. I. G. $.-a, koła Śród- 


mieście; eównież na Podgórzu od- 


ECAB0G MPR EE ZAM] Iii MÓCH 
-Znowu obniżony kontygent miesa 


z uboju rytualnego w Krakowie 


W dniu wczorajszym odbyło się w 
wydziale VHI zarządu miejskiego po- 
siedzenie Komisji dla podziału kon- 
tyngentu żywca dla uboju rytualne- 
go. Przedmiotem pbrad był kontyn- 
gent na miesiąc maj 159 980 kg., któ- 
rz rozdzielono ną 81 rzcźników i ma- 
sarzy żydowskich w Krakowie. 

W pierwszym rzędzie uwzględnio- 
no zapotrzebowanie szpitali i zakła- 
dów społecznych, zaś wysokość po- 
szczególnych ilości obliczono na za- 
sadzie obrotów w r. 1936. 

Wysokość kontyngeniu została ob- 
niżona w stosunku do kwietnia o 5 
procent i powodem obniżki jest nega- 
tywne ustosunkowanie się Rabinatu 
do kwestii trybowania mięsa. 


Konierencja z odpowiednimi czyn- 
nikami nie 6dniosła dotychczas po- 
zytywnych skutków i sprawa trybo- 
wania jest nadai otwarta. 


Dowiadujemy się, że w przyszłym 
tygodniu ma się odbyć w tej sprawie 
konfereneja z udziałem wszystkich 
zainteresowanych czynników. 


było się zebranie członków. 

Zgromadzenia mają charakter 
informacyjno - sprawozdawczy, 
przy czym żywo komentuje się 
po kawiarniach fakt, że w okre- 
sie organizowania się 0. Z. N. 
krakowski Z. I. G. S., za którym 
kryją się rozbitki dawnego B. B. 
W. R. „zbiera swoje siły”. 

Dąsy jednej i drugiej strony 
obserwowane są przez apolitycz- 
ne sfery z wielką ciekawością, 
gdyż krytyczny Kraków ma tutaj 
pole do płotek i obserwacji. 

Czy „demokratyczne rozbitki 
Be Z. 1. G. S.-a znajdą się w no- 
wym obozie pokaże najbliższa 
przyszłość. 


Siine różnice zdań między! Z dnia 
kierownikami krakowskiego 
0.Z.N. a centralą warszaw. 


Jaka szkoda 


Piszą, że z powodu chłodów w kwie- 
tniu nie będzie w tym roku — motyli. 
Jako szkoda, że nie będziemy mogli 
obserwować te pląsająte w powietrzu 
stworzonka. które zresztą, nim stały 
się motylami, były żarłocznymi i 
szkodliwymi gąsienicami.  Ostatecz- 
nie będziemy musieli tę szkodę prze- 
boleć, gorzej, że są inne, bardziej 
szkodliwe zjawiska, również w związ- 
zku z niepogodą. 


Oto obiecują nam dobry urodzaj 
owoców, gorszy zaś zboża. Owoce — 
dobra i zdrowa rzecz ale nie wytrzy- 
mują przecież porównania ze zbożem. 
Mówiono. że z powodu bezśnieżnej zi- 
my duże obszary oziminy zmarzły i 
trzeba było je przeorać, teraz znów 
mówią, że z powodu  niepomyślnej 
aury opóźniły się zasiewy jare — w 
rezultacie na odcinku zbożowyin wea- 
le nie jest wesoło. 


Wszystkie ograniezenia przemiało- 
we. które odezuwamy na ciemniej- 
szym niż poprzednio chlebie, wska- 
zują, że z zapasami także nie musi 
być świetnie. Ha, wywożono, póki — 
trochę zapóźne — nie wydana zaka- 
zu. 


Sensacyjne przesunięcia 
w Mopalniach Jaworznichich 


Dowiadujemy się. że w związku z 
przyjmowaniem przez prezesa Wła- 
dysława Belinę - Prażmowskiego u- 


Wiceprezydent Dr. Klimecki odmówił 
przyjęcia prezesury w P.F.Z.0.0. 


Sfery Federacji Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny zwróciły się do 
wiceprezydenta dr. Klimeckiego o za- 
trzymanie prezesury Federacji na na- 
stępną kadencję. 

Jak się dowiadujemy dr. Klimecki 
ostatecznie i kategorycznie odmówił 
przyjęcia prezesury, stojąc na stano- 
wisku statutowym, że prezesem Fe- 
deracji wojewódzkiej powinien być 
jeden z prezesów okręgów związku 
wchodzącego w skład Federacji. 

Na czerwcowym zjeździe tederacyj- 
nym sprawa ta będzie ostatecznie za- 
decydowana. Lansowana jest osoba 
dr. K. na jedno ze stanowisk w OZN.. 
a to z powodu nie zaangażowania się 


w swoim czasie w BBWR. Poza tym 


dr. Klimecki ma wielkie wpływy w 
sferach N. P. R. i na peryferiach Kra- 
kowa. 


rzędowania w centrali Jaworzna, na- 
stąpią pewne przesunięcia personalne. 
Poprzedziły je już pociągnięcia reor- 
ganizacyjne w dziale sprzedaży. Jak 
wiadomo nastąpiło  sfuzjonowanie 
Żeglugi Polskiej, Miejskich Składów 
Węgiowych. oraz dawnej firmy Bra- 
eia Jelonek i składów Jaworznickich 
w spółce z ogr. odp. p. f. Jaworzno. 
Na czele tej spółki stanął radny miej- 
ski Rudolf Żak, który w najbliższym 
czasie zrzeka się stanowiska radnego 
albowiem koliduje to z funkcją sprze- 


dawcy węgla w tej instytucji, której 
gmina jest współwłaścicielem. Zastę- 
peą p. Żaka jest p. Jelonek. 

Dział sprzedaży węgla w Żegludze 
został zlikwidowany, zaś Żegluga zaj- 
mie się tylko transporiami na Wiśle 
i handlem piasku. 

Na mieście mówi się o rcorganiza- 
cji tej cale akcji, albowiem czynniki 
nadrzędne stoją na stanowisku, że 
Zarząd Miejski nie powinien się zaj- 
mować handlem węgla, co pozostawić 
należy prywatnej inicjatywie. 


Jak hitlerowcy walczą z katolicyzmem 


76-letni starzec skazany na półitora roku więzienia 


Beriin. PAT. Na czoło wewnętrzno- 
politycznej akcji prasowej w Niem- 
czech wysuwa się dziś gwałtowna 
kampania przeciwko „katolicyzmowi 
politycznemu na tle różnych wyro- 
ków przeciwko katolikom. a zwłasz- 
cza wcezorajszemu wyrokowi beriiń- 
skicmu. Ataki dzisiejsze rozmiarami 
przekraczają bodaj wszystko, eo do- 


| tyehezas pismo w prasie niemicekiej 
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Dzieci hiszpańskie jadą 


Lizbona. Prasa donosi, Że w 
Alicante została załadowana na okręt 
kolejna partia dzieci hiszpańskich w 
liczbie 1650, przeznaczonych do wy- 
słania do Rosji Sowieckiej. 

Dzieci te nie posiadają żadnych do- 
kumentów osobistych, tylko każde ma 


do Rosji 


na ręku branzolctkę, składająca się 
z metalowego łańcuszka i metalowej 
tabliczki, założonej na rękę w ten 
sposób. że bransoletki nie można 
zdjąć. Na tabliezce wyryty jest nu- 
mer kolejny i napis: „Madryt. 


| omlgea S a 20 RRZWPA| -— 
Krach na giełdzie w Budapeszcie 


Budapeszt. PAT. Dnia 27 bm. za- 
notowano na giełdzie budapeszteń- 
skiej gwałtowny spadek wszystkich 
walorów. Oficjalny komunikat przy- 
pisuje ten spadek momentom techni- 
cznym, w SZC zególności oddźwiękom 


tendeneji na światowych rynkach to- 
warowych i pieniężnych. 

Ponieważ do 28 bm. zaznaczyła się 
zwyżka walorów, koła miarodajne u- 
ważają krach z dnia 27 bm. z2 zja- 
wisko przejściowe. 


| 


na powyższy temat. Duchownym ka- 
tolickim zarzuca się wręcz zdradę 
państwa, a stosunki w klasztorach 
małowane są w najczarniejszych bar- 
wach. 

Wszystkie dzienniki piszą, że wbrew 
obrońcom „katolicyzmu polityczne- 
go* nie chodzi tu o wypadki odosob- 
nione, leez o masowe zjawiska. któ- 
rym państwo narodowo - soejslisty- 
czne musi położyć kres. Dzienniki 
podają. że na ławach oskarżonych 
zasiada przeszło 1000 zakonników i 
księży. Prasa narodowo - socjalisty- 


| ezna domaga się ukarania ich z całą 


surowością. 

Zapowiada się jednocześnie, że „o 
ile zajdzie konieczność procesy 
transmitowane będą przez radio. aby 


j uświadomić naród niemiecki o praw- 


dzie*. 

Dalsze doniesienia o procesach na- 
pływają z różnych miast. Przed są- 
dem w Koblencji na ławie oskarżo- 
nych zasiadł między innymi 76-letni 
czionek kongregacji religijnej. Sąd 
skazał go na półtora roku więzienia. 
Prokurator tamtejszy zapowiedział, 
że wkrótce pociągnie się do odpowie- 
dzialności karnej cały zakon. Proku- 
rator uważa, że wśród członków za- 
konu nie ma niewinnych. 


m 


Sprawa walki z „katolicyzmem po- 
litycznym* znalazła oddźwięk nawet 
w odezwie pierwszomajowej, wydanej 
przez przywódcę frontu pracy dr. 
Leya. wzywajacej do Święcenia tego 
dnia pod hasłem: „Niemcy stały się 
piękniejsze, cieszcie się życiem*. 
protestuje kategorycznie 
przeciwko obraźliwemu zestawieniu 
„przez Rossainta i towarzyszy naro- 
dowego socjalizmu z bolszewizmem. 

Ogłoszono równocześnie ciekawe 
szczegóły v działalności docenta Ko- 
bera, do niedawna wybitnego kate- 
chety katolickiego. Znany jest on 
w Niemczech ze swoich protestów 
przeciw stanowisku wyższych władz 
kościelnych w sprawach szkolnych z 
Zagłębia Saary. Obeenie rozwinął on 
działalność odczytowe - propagando- 
wą i, jak można sądzić z treści jego 
odczytów, propaguje jakąś bliżej nie- 
określoną reformę, czy też wprowa- 
dzenie nowego kościoła w Pasing 
(Bawaria). 

Kober oświadczył między innymi, 
„że walczy dla Niemiec, dla wodza i 
dła kościoła. któryby odpowiadał na- 
rodowi niemieckiemu pod każdym 
względenr”". 

Akeja prelegenia odbywa się pod 
hasłem „Bóg, Niemcy i wódz”. 


Odezwa 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Program na „tymczasem” | 


Kraków. 30. kwietnia. 

Pisaliśmy już o uchwale Rady na- 
€zelncj endecji, domagającej się pozba 
wienia Żydów w Polsce praw polity- 
cznych. Zasadniczo bowiem jest ende- 
cja za masową emigracją Żydów, po- 
nieważ jednak sama wie doskonale, 
że jest to program na dalszą metę, a 
nawet — w obecnych warunkach świa 
towych — utopią, więc „narazie“ żąda 
wyeliminowania Żydów z życia pol- 
skiego: gospodarczego i politycznego. 

Wedle endecji w Polsce mają pra- 
wo rządzić tylko Polacy. Nie intere- 
suje jej zupełnie zagadnienie, jak do 
tego żądania ustosunkują się mniej- 
szości narodowe, które przecież two- 
rzą jedną trzecią część ludności pań- 
stwa: 20 milionów Połaków i 18 mi- 
lionów mniejszości. Zapewne endecja 
zajmuje jeszcze stare swe stanowi- 
sko: polemizować Ukraińców, Biało- 
rusinów, Niemców i t. d. Że i lo — 
podobnie jak emigracja żydowska — 
jest utopią, co ją to obchodzi. Jakaś 
Rada naczelna uchwali i basta. 

Pisaliśmy też. że ze znanych nam 
pism polskich tylko „Czas“ 
żądanie pozbawienia Żydów praw po- 


uznał 


litycznych za nierealne. natomiast a- 
probuje projekt masowej emigracji. 
Po konserwatystach, którzy są trzeź- 
wymi politykami, nie spodziewaliśmy 
się podehwycenia tego absurdu. Zu? 
pełnie co innego, gdy to żądanie trak- 
tuje poważnie endecja albo Żabotyń- 
ski, a co innego „Uzas* Z tak niedaw- 
nej swej przeszłości galicyjskiej wy- 
niósł „Czas” napewne inny pogląd 
na sprawę Żydowską w Polsce, wi- 
docznie jednak atmostera warszaw- 
ska i la nie pozostała bez skutku — 
wiadomo, że mimo wszelkich środ- 
ków zapobiegawczych zaraza rozsze- 
rza się. A może nie robiło się żad- 
nych środków zapobiegawczych. Le- 
piej tego nie brać na siebie tego kło- 
potu, tym bardziej, jeśli się ma dość 
własnych. 

W rezultacie endecja zgodna jest 
z „Czasem“ co do radykalnego — 
przez masową emigrację — rozwiąza- 
nia kwestii żydowskiej w Polsce. Nie 
łamią sobie głowy nad takimi „drob 
sostkami*, jak, gdzie i zaco ruszyć 
z miejsca, choćby etapami, taką masę, 
która w dodatku na swoje nieszczęście 
zakorzeniła się w swej ojczyźnie i 


absolutnie nie zżyje się z nowymi sto 
sunkami. I to jest dla tej kompanii 
obojętne: małożto mórz na świecie, 
gdzie można masowo lopić? 


było do przewidzenia, że wszyst- 
stronnictwa prawicowe 
wkońcu znajdą wspólny język prze- 
ciw Żydom. Jak dotychczas, różnią 
się tylko w metodach: podczas gdy 
endecja urządza Przytyki i td., to 
„Czas*% tego nie pochwała — może 
zresztą instynkt 


kie polskie 


samozachow awczy 


każe sferom konserwatywnym po- 
tępiać rozlew krwi i wogóle gwałt. 


Dręczenie na zimno zmorą wysiedle- 
nia — to można zrobić, byle zacho- 
wać pozory tak samo, jak się je zacho- 
wało w odniesieniu do deklaracji płk 
Kowalewskiego. 


„A ten, niestety, nie wskazuje, 


nie słoi 
jak 
ona dzis stoi, nagli do jakiegoś roz- 
wiązania. Coś łatwiejszego, jak 
pilnej chwili pójść po lini najmniej- 
szego oporu? politycznie konserwa- 


sie czas — przez małe c 
na miejscu: kwesłia żydowska. 


w 


tyzm nieby na takim  sprzęgnięciu 
się z endecją — na odcinku żydow- 
skim nie stracił prenumeratów 
— Żydów „Czas“ chyba także nie ma 
w takiej ilości, aby strata ich uderzy- 
ła go po kieszeni. 


Będzie, jak pójdzie rozwój historii. 
żeby 
przyszło otrzeźwienie. Heca żydow- 
ska jest jeszeze dziś i będzie w naj- 
bliższym czasie popłatnym interesem. 


—0— 


zał 
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POWSTANCY ZAJĘLI ŚWIĘTE 
MIASTO BASKÓW 

San Sebastian. PAT. Dziś popołud- 
niu wojska powstańcze zajęły święte 
miasło Basków Guernica. Powstańcy 
w dalszym ciągu posuwają się na- 
przód. W ciągu dnia dzisiejszego do 
niewoli wzięto wielu milicjantów i 
zdobyło bogaty materiał wejenny. 

Londyn. PAT. Na posiedzeniu Izby 
lordów Robert Cecil poruszył 
sprawę bombardowania miasta Guer- 
nica, zaznaczając, że jest to wypadek 
bez precedensu w dziejach cywiliza- 
cji. Cecil domagał się od rządu bry- 
tyjskiego zgłoszenia w tej sprawie e- 
nergicznego protestu i przedłożenia 
sprawy radzie Ligi Narodów. 

Jeśli — zakończył Cecil — zbom- 
hardowanie miasta Guernica było dzie 
łom organizacji niemieckiej, to rząd 
niemiecki winien odwołać natych- 
miast wszystkich obywateli niemiec- 
kich, przebywających w Hiszpanii. 


Sir 


Kiedy ten rezerwuarwyczerpie się? 


Wedle wykazów statystycznych stan 
hezrobocia na dzień 24 kwietnia wy- 
nosił 443.140 osób. W porównaniu z 
poprzednim tygodniem liczba bezro- 
botnych zmniejszyła się o 25.000 osób. 
Ciągle o tym pamięłać należy, że są 
takich urzędowo 
uznani, tj. tacy, którzy są zarejestro- 
wani w państwowych urzędach pośre- 
dnictwa pracy. 


to bezrobotni za 


W końcu kwietnia, przy dość sprzy- 
jającej pogodzie, jeszcze przeszło 440 
tysięcy bezrobotnych — to olbrzymia 
liczba. Podają też, że na robotach pu- 
blicznych zatrudnionych jest 124.368 
osób: jest to czwarta część pozosta- 
łych jeszcze bez pracy. Go z nimi bę- 
dzie? Przypuszczać nałeży, że roboty 
pubłiezne, gdzie już były planowane, 
są już w ruchu i tak mało zatrudniły 
bezrobotnych? 7 

Właściwie możnaby powiedzieć, że 
dochodzimy już do końca drugiego 
miesiąca wiosny. Padały w marcu 
i kwietniu deszcze, było także chłod- 
no — przeszkody w pracy na wolnym 
powietrzu to nie były: robotnik nasz 
nie do takich przykrości jest przyzwy- 
czajony. A zresztą świadomość, że po 
kilkumiesięcznej bezczynności znowu 
pracuje, każe mu zapomnieć o przy- 
krościach — byleby w sobotę otrzymał 
kilka złotych na rękę. 


ET ETWA TZT7ON BI KEWETOZEDTNCYAWKUKWZKI 
Niepokoje na giełdach Świata 


Paryż. PAT. Wielka fala zniżki, 
która od kilku dni przechodzi przez 
wszystkie giełdy światowe, ostro od- 
biła się także w dniu 29 bm. na gieł- 
dzie paryskiej( która zresztą i z in- 
nych różnych względów przeżywała 
ostatnio okres poważnego osłabienia 
kursów. 

Wszystkie papiery czy to akeje pry- 
watne francuskie, lub też akcje mię- 
dzynarodowe, czy też papiery i renty 
państwowe, poniosły dnia 29 biu. po- 
ważne straty, które zwłaszcza, o ile 
chodzi o akcje prywatne, wynosiły 
przeszło 5 procent. Akeje banku Fran- 
eji straciły w porównaniu ze Środą 
325 fr.. spadając o 6.7006 fr. 

W kołach finunsowych podkreślają 
iż zniżka ta, wywołała przede wszyst- 
kim przez rzucenie na giełdę parys- 
ką dużej ilości ukeji, jest w gruneie 
rzeczy refleksem zniżki giełdowej w 


Londynie i Nowym Jorku, czyli po- 
średnio, refleksem akcji. przedsięwzię 
tej przez prezydenta Roosevelta. a 
zmierzającej do zahamowania zwyżki 
cen i niezdrowego boomu na giełdzie 
nowojorskiej. 

Krach na wielkich giełdach, 
podkreśla „L'Information“ nie 
oznaką pogorszenia się sytuacji 
podarczej, lecz jedynie wyrazem 
zysu ściśle giełdowego. i 


ZAJŚCIA W ALGIERZE 

Oran. PAT. W chwili odjazdu par- 
lamentarnej komisji ankietowej w 
sprawie Algieru, doszło do zajść przed 
dworcem.  Manifestanci rozpoczęli 
bójkę. Jedna osoba została ciężko 
ranna. Burmistrz Oranu został zaata- 
kowany przez Izraelitów. 

Aresztowano kiłka osób. 


jak 
jest 
gos- 
kry- 


Trzeba też mieć na uwadze, że nie 
wszyscy z pośród 25.000 w poprzed- 
nim tygodniu zatrudnionych otrzyma- 
ło pracę przy robotach publicznych. 
Czytamy komentarz, że „pewna liczba 
bezrobotnych znalazła w okresie ty- 
godnia sprawozdawczego zatrudnienie 
w pracach prywatnych, głównie budo- 
wlanych*. A więc na dwie ręce: publi- 


czne i prywałune :vzdzieliła SIĘ auala 
stosunkowo liczba 25 tysięcy. Czyżby 
Fundusz Pracy sam nie był w stanie 
dać takiej liczbie pracy? Na zjeździe 
miast skarżono sie na politykę Fun- 
duszu — nie bez uzasadnienia. Nawet 
tych 30 pary milionów, które Fundusz 
miał puścić w ruch. nie spełniły swe- 
go zadania. 


TEIREST DENESI 3 DZTRTZOKA 


Gdzie jest ta poprawa? 


Przed paru tygodniami powiedział 
jeden z ministrów, że „dźwigamy się 
wzwyż”, to znaczy że zaczynamy na 
dobre przezwyciężać kryzys. Nic mo- 
żna zaprzeczyć, że obecnie jest trochę 
lepiej niż było, ale powodu do hym- 
nów tryumfainych niema — dalecy 
jesteśmy od osiągnięcia — modne wy- 
rażenie — dna kryzysu. Przy ogólnym 
wskaźniku gospodarczym (w marcu) 
83.2 jesteśmy o jakie 20 niżej prze- 
ciętnego stanu w Europie. 


Co do szczegółów, to- wedle spra- 
wozdania Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego za marzec — poprawa obja- 
wiła się zarówno w dziale dóbr pro- 
dukcyjnych jak i artykułów spożycia: 
poprawiło się w hutnictwie żelaznym, 
w przemyśle cynkowym, w przemyśle 
w przemyśle 

drzewnym 


metiłowo-przelwórczym 
mineralnym i przeyśle 
cała masa poprawy, która jednak tak 
nieznacznie odbija się w wskaźniku 
ogólnym. 


Swoim porządkiem — w porówna- 
niu z rokiem ubiegiym poprawa jest 
znaczna: wskaźnik podskoczył z 67.6 
na 82.3. Możnaby jednak skromnie 
zapytać, czy ogół odczuł tę poprawę? 
Spróbujcie o to zapytać pierwszego 
lepszego przemysłowca, kupca, robot- 
nika — odpowiedź wypadnie wedle 


starego powiedzenia — jeżeli jest tak 


dobrze, dlaczego jest tak źle? 

Na jedno tylko zgadzamy się — 
ze sprawozdaniem B. G. K., mianowi- 
cie, że „dzięki zwyżce obrotów gospo- 
darczych wzrosły wpływy skarbowe“ 
z tym jednak zastrzeżeniem, że nie wi- 
dzimy na żadnym odcinku „poprawy 
dochodów i zarobków“ — trzebaby 
rzeczywiście ze świecą w ręku szukać 
człowieka, któryby z własnego do- 
Świadczenia to potwierdził. My wiemy 
na podstawie własnej obserwacji coś 
całkiem przeciwnego. Życie w ruchu 
gospodarczym wygląda trochę inaczej 
niż w ocenie urzędników bankowych, 
zestawiających sprawozdanie. 


Zgadzamy się również z stwierdze- 
niem, że silna zwyżka cen... wywołała 
poważny ruch zwyżkowy, przybiera- 
jacy w niektórych dziedzinach nad 
mierne i gospodarczo szkodliwe roz- 
miary, przyczem wskazuje się na po- 
wołanie komisji sen dla przeciwdzia- 
łania. 

Naogół pocieszające sprawozdanie, 
ale Bogiem a prawdą mało realne. — 
Praktyka codzienna kłóci się tu żywo 
z teorią. Możliwe, że minister skarbu 


jest zadowolony z tej poprawy, ale 
Szerokie sfery ludności — nawet te 
lepiej sytuowane — nie podzielają 


tego zadowolenia. 


Każdy debry Obywatel 
członkiemi 


Polskiegoe 
Czerwonego 
krzyżw!I!? 
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"Ochrona waluty - Słuszna rzecz 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


" . 


Potrzeby kulturalne - także 


"Dha ochrony naszej waluty wprowa | Paryża nie jako wycieczkę dla przy- 


dzono ograniczenia dewizowe. Wiado- 
mo, jakie pierwej działy się orgie z 
wywozem pieniędzy — grożono wpra: 
wdziz że się ogłosi nazwiska tych szko 
dników, ale groźba nie została wyko- 
naną. 

Przepisy dewizowe są twarde, za 
ich przekroczenie grożą wysokie kary. 
Przy nawet koniecznych wyjazdach 
zagranicę, np. dla poratowania zdro- 
wia albo dla studiów, trzeba ciężko 
walczyć, aby uzyskać pozwolenie na 
zabranie ze sobą większej niż przepi- 
saną sumę. która na konieczne potrze 
by absolutnie nie wystarcza. 

Nie stajemy naturalnie w obronie 
tych, którzy chcą wywozić pieniądze 
celem puszczenia ich w Monte Carlo: 
istnieją jednak rzeczywiste potrzeby, 
klóre należałoby jakoś uwzględnić. 

Tego lata będzie wielka wystawa w 
Paryżu. Jesito impreza niewątpliwie 
o znaczeniu kulturalnym, na którą 
zjedzie setki tysięcy ludzi z całego 
świata —- także z tych, w których obo- 
wiązują ograniczenia dewizowe. Otóż 
czytamy, że w Polsee jest dotychczas 
100.600 zgłoszeń na wyjazd do Pary- 
ża, podczas gdy kontyngent paszpor- 
towy ustalony został tylko na 15.000. 
Czyli tylko co siódmy ze zgłoszonych 
będzie mógł legalnie wyjechać. 

Powtarzamy: uważamy wyjazd do 


jemności tylko, ale także za czyn kul- 
turalny. Na wystawie napewno będzie 
można dowiedzieć się o rzeczach zwią 
zanych z kulturą całego prawie Świa- 
ta, gdyż i wystawcy będą z całego pra- 
wie świata Nawet w naszych biednych 
warunkach nie można takiego wyja 
zdu uważać za luksus: nie można do 
niego stosować  striste przepisów o 
wywozie waluty. 


Trzeba konie. nie ss WIdGnać po- 
stanowienie o kontyngencie paszpor- 
tów. Na wystawę wybiorą się nietylko 
ludzie bogaci, ale i średnio-zamożni 
chętnie ją oglądnęłiby. Im na to dużo 
pieniędzy nie potrzeba, zresztą nawet 
nie mają ich do wyrzucenia. 

Trochę kultury trzeba przecież do 
kraju wpuścić; własna rodzima nie 
wystarcza dła odczuwających potrze- 


bę choćby —- porównania. 


rszesoo say, 


Ewakuację uchodźców z Bilbao 


. Londyn. W sprawie ewakuacji u- 
chodźeów z Biłbao Reuter dowiaduje 
się, że rząd brytyjski, którego słano- 
wisko nie uległo zmianie. zamierza n- 
dzielić stosownej pomocy wszelkim 
wysiłkom humanitarnym. majzeym 
na celu złagodzenie wojny domowej 
w Hiszpanii. 

Uważają wszakże, iż w sprawie Bil- 


bao niezbędny jest jakikolwiek układ 
pomiędzy gen. Franeo a rządem bas- 
kijskim. zaś po zawarciu takiego u- 
kładu rząd brytyjski mógłby rozwa- 
żyć formę pomocy. 

Rząd brytyjski posiada wiadomo- 
ści. że tego rodzaju rokawania się to- 
czą. brak wszakże doniesień o zawar: 
ciu jakiegokolwiek układu. 


Aresztowanie córki dyplomaty ang. 
w Z. $., fk. R. 


Tokio. donosi z 


łlsin - Kingu (stolica Mandżuko|. że 


Agencja Domei 


Katastrofa lotnicza 


Bukareszt. PAT. Samolot komuni- 
kaeyjny, kursujący pomiędzy Buka- 
resztem a Balcic (wybrzeże czarno- 
morskie), spadł dziś z rana w pobliżu 


Bukaresztu w kilkanaście minut po 
starcie. Pilot jest zabity, czterech 
pasażerów odniosło rany. 


Straszny wypadek górnika 


ma kopalni 


W podziemiach kopalni „Katowi- 
ee (dawniej Ferdynand) wydarzył się 
wczoraj nieszczęśliwy wypadek, któ- 
ry pociąynał za sobą Śmierć jednego 
górnika. 


Mianowicie na pokładzie „Karoli- 
na* w głębokości 300 nite. oberwał 
się węgiel ze stropu, wskutek czego 
pracujący na tym odcinku ciesla 
górniczy. Paweł Moron doznał zmiaż- 
dżenia głowy i pęknięcia czaszki. 


Osirzejszym językiem. 
MADE IN JUDEA? 


Odpowiedzi Redakcji: 

Szan. Panie Z. Y. D. 

Donosi pan, że podczas rozprawy 
sądowej pewnego kupca, ten powoły- 
wał się na to, że towar który wvsłał 
jest przecież polski. A na to sędzia 
mu odrzekł: 

— Jaki polski? Przecież to żydow- 
ski, ba pan nie Polak. a Żyd... 

Otóż. na mój skromny rozum, ka- 
żdy towar wyrabiany w Polsce, a wy- 
syłany zagranicę — powinien być z 
reguły sygnowany jako „towar pol- 
ski“, Ale że każda reguła ma swoje 
wyjątki, możnaby wyłączyć chyba 
„żywy towar" no i może jeszcze jaja 
(załężnie od tego, kto kurę hodował: 


Wkrótce po wypadku nieszcześliwy 
górnik zmarł. 


GDY 
STOSUJE SIĘ 


Cena flakonika 1.60 


ZLIKWIDOWANI 


Organa polieji zlikwidowały bandę 
zawodowych złodziei mieszkaniowych 
śrasujących na całym terenie woje- 
wództwa kieleckiego. 

Wśród aresztowanych zał zymano 
braci Tadeusza i Mieczysława Kosiń- 
skich. którzy według prowadzonego 
Śledztwa mieli wspólnie z Romanem 
Chmielewskim i innym jeszcze osob- 
nikiem, odbywającym obecnie służ- 
C | 
żyd, czy polak). Tak ja myślę. 

No, ale skoro sędzia powiedział... 

Przy okazji odpowiem panu na dru 


„gie pytanie: l 


Rzeczywiście w „Dożywociu“ Fre- 
dry: jest takie zdanie: „Tam do diabła 
z tym kutasem"... Ben Cwał. 


KATAR i CHRYPKA 
D i R Q Ni ETHYL 


do pabycia we wszystkich aptekach w Połsce 


E SZAJKI ZŁODZIEI 


milicja sowiecka aresztowała w so- 
botę w Błagowieszczeńsku córkę lam- 
tejszego konsula mandźurskiego oraz 
lowarzyszącego jej urzędnika konsu- 
latu. 

Córka konsula została wkrótce 
zwolniona, natomiast urzędnik pozo- 
stał w areszcie, przy czym władze $o- 
wieckie odmówiły wszelkich wvjaś- 
nień. Komisarz spraw zagranicznych 
rządu mandżurskiego w Charbinie 
złożył na ręce tamtejszego konsula ge. 
neralnego ZSRR. energiczny protest, 
domagając się niezwłocznego zwolnie 
nia urzędnika konsułatu, ukarania 
milicjantów, którzy dokonali areszto- 
wania oraz gwarancji, że tego rodza- 
ju ineydenty nie powtórzą się w przy- 
szłości. 


morderstwa 
na rodzinie Szmulewiczów, składają- 


hę wojskową dokonano 


cej się z 5 osób. zamieszkałą w Sta- 
waci, pow. Jędrzejowskiego. 


Bracia kosińscy po dokonaniu mor 
derstwa mieli według prowadzonego 
Śledztwa udusić Romana Chmielews- 
kiego, najbardziej niepewnego wspól 
nika zbrodni i po uwiązaniu mu u szy 
ji 12-kilogramowego kamienia wrzu- 
cić go do rzeki Nidy, obok wsi Sta- 
wy, a sami mieli zbiec. 


Zwłoki Chmielewskiego wyłowili 

rybacy w dniu 22 b. m. i 
Bliższe szczegóły z uwagi na dobro 

śledztwa trzymane są w tajemnicy. 


Uroczystości 
lotn.-harcerskie 
w krakowie 
Program uroczystości utworzenia 
pierwszej Harcerskiej Eskadry Lotni- 
czej Aeroklubu Krakowskiego w Kra- 
kowie i przekazanie tejże 5 szybow- 
ców w dniu 2-go maja br. zapowiada 
się bardzo okazale. ? 
Na uroczystość powyższą oprócz 
przedstawicieli władz, przybędą zna- 
ni łolniey mjr. pil. Bajan Jerzy i Skar. 
żyński Stanisław, 
czący Ilarcerstwa Połskicgo Wojewo- 


oraz Przewodni- 


da Śląski dr. Grażyński Michał. 


Program uroczystości ubejmuje: 
Przyjęcie raportu przez D-cę Ok. V. 


gen. bryg. Narbut - Łuczyńskiego, od- 
czytanie przez prezesa Aeroklubu Kra 
kowskiego rozkazu o zorganizowaniu 
Harcerskiej Eskadry lotniczej i wy- 
znaczenie Dowódcy Eskadry, rozda 
nie świadectw z ukończenia szybow- 
cowego kursu teoretycznego harce- 
rzom Eskadry. ślubowania harcerzy. 

Poczym odbędzie się: przekazanie 5 
szyboweów Salamandra przez woje- 
wodę krakowskiego 
chrzest szybowców przez księcia Me- 


Aeroklubowi, 


iropolitię Sapiehę, pokaz szkolenia na 
szybowcach, defilada harcerskiej Es 
kadry Lotniczej, oddanie honorów sa- 
mołotom w powietrzu przez harcerzy. 

Na powyższe uroczystości przybę- 
dą ze Śląska delegaci Szyboweowego 
koła Harcerskiego LOPP. na samo- 
lotach. Agencja filmowa Pata dokona 
zdjęć filmowych z tej niezwykłej uro- 
czystości lotniczej, która odbędzie się 
na lotnisku Aeroklubu Krakowskiego. 


o godz. 11-tej. 


Stan prac 
na Sowisicii 

Prace około urządzenia krypty pod 
wieżą srebrnych dzwonów w kate- 
drze wawelskiej są już całkowicie u- 
kończone, jącznie z instalacją oświe- 
ileniową. W ciągu najbliższycli dni 
ustawione zostaną kolumny malachi- 
towe przed wejściem zewnętrznym 
do krypty, na których mnieszezony. 
będzie kamienny baldachim. 

Dnia 30 kwietnia br. upływa ter- 
min nadsyłania projektów na sarko- 
tag marszałka Piłsudskicgo w kryp- 
cie pod wieżą srebrnych dzwonów. 

Na konkurs ten nadesłano dotych- 
czas 12 projektów, z tego 11 z Polski, 
a jeden z Paryża. Projekty wykonane 
są w gipsie lub plastelinie w rozmia- 
aeh 1/5 naturalnej wielkości sarko- 
fagu. 


„Ran wraca 


do Polski 

Już dawno trawiła Rana nostalgia 
za macierzystym krajem. Było mu 
nie źle w Ameryce, ale jednak pra- 
gnął wrócić do Polski. W ostatnich 
czasach nie powodziło mu się na rin- 
gu. To zdaje się zadecydowało wre- 
szcie o tym, że zawodnik ten postano- 
wił zakończyć z karierą zawodnika i 


' poświęcić się trenerstwu. 


Skorzystał z propozycji klubu kie- 
leckiego „Granat“ i zgodził się na 
objęcie funkcji trenera bokserskiego 
w tym klubie. - 

Przyjazd swój zapowiedział 
sierpień br. Objęcie tej funkcji będzie 
mieć poważne znaczenie dla naszych 
pięściarzy, którym brakło dobrych, 
rutynowanych instruktorów. Ciekawe 
ile sobie Ran liczy za, tę pracę? 


na 


+. z 
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WAŻNE NUMEPY 
TELEFONICZNE 


Pogotowie rat. 11111. 
Straż ogniowa 12111. 
Zegarynka 93. 

Poczt. biuro zlee. 153-03. 
Centr. międzym. 97. 
Informator telef. 137-00. 
Biuro napr. telef. 150-50 
Informator kol. 121-08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 
Centr. wodoccłąg. 121-99 


KWIECIEN 
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KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI 
Piątek | Sobota 
Katarzyny | Filipa i Jakóba 


KALENDARZ SŁOWIAŃSKI 
sodCz Wźydof-ę.ocbtźNha olńb 


Zachód słońca dziś godz.; 18.59 
Wschód słońca jutro godz.: 4.06 


E eatr-k ina 
Z Tcatru J. Słowackiego 


W sebole pełna humoru komedia „Wesele 
Figara“. W niedziele popołudnin świetna ko- 
media Wernera „Ludzie na krze“ w apra 
cowaniu scenicznym reż. W. Biegańskiego i 
premierowej obsadzie. Wieczorem interesu- 
jąca sztuka „Dom osaczony” w opracowaniu 
scenicznym reż. J. Karbowskiego z Zofią 
laroszewską w głównej roli kobiecej 

W poniedziałek popołudniu „Krowoderskie 
Zuchy” Si. Turskiego w opracowanin sceni- 
cznym reż, J). Karbowskiego, Wieczorem uro- 
czyste przedslawienie z okazji święta naro- 
dowego H-go maja na którym dana będzie 
komedia „Wesele Figara“ 


GO GRAJĄ W KINACH? 
ADRIA: „Zaginione miasto”. 
APOLLO: „Płomienne serca". 
ATLANTIC: „Ostatni Mohikanin'" 
i „Dwa dni miłości” 
BAGATELA: „Krwawe perły” i rewia pt 
., Wesołe Święta”. 
PROMIEŃ: „Dyplomatyczna żona“. 
SWIT: „Blond Carmen*. 
SZTUKA: „Zakochane kobiety“ 
UCIECHA: „Dorożkarz nr. 13“. 
WANDA: „Suzyć. 


RADIO 


Program ogólnopolski: Godz. 6.33 Gimnas- 
tyka; 6.50 Muzyka poranna z płyt: 8.00 Au- 
dycja dla szkół: 11.30 Andycja dla szkół; 
12.038 Koncert; 12.50 Skrzynka rolnicza. 14.30 
Teatr Wyobraźn idia dzieci; 15.15 Koncert 
z płyt: 16.00 Nasz program: 16,15 Robotnik 
polski w walce o wyzwolenie: 17.00 Tran 
smisja nabożeństwa z Wilna; 17.50 Przegląd 
wydawnictw; 16.00  Pogadanka aktualna; 
16.20 Muzyka z płyt: 18.50 Pogadanka aktu- 
alna; 19.00 Audycja dla Polaków zagranicą 
„Kobieta w służbie ojczyzny”: 19.30 Koncert 
wieczorny: 20.05 Miklo Saber, 15-letni skrzy- 
pek bułgarski. koncert: 20.30 Nowości po- 
etyckie; 20.55 Pogadanka aktualna: 21.00 
koncerl muzyki operowej; 22.000 Wesoła 
Syrena", słuchowisko: 22.30 Muzyka tanecz- 
na. 

Kraków: Godz. 7.30 Muzyka poranna z 
płyl: 12.50 Trybuna młodych; 13.00 Pieśni 
majowe z Wieży Mariackiej: 13.30 Koncert 
życzeń z płyt: 15.15 Muzyka salonowa z płyt; 
15.50 Muzyka z płyt; 16.00 Pogadanka aktu- 
alna; 16.10 Wiadomości z dnia: 18.20 Pieśni 
polskie i obce; 13.35 Felieton Aktualny: 23.05 
Muzyka taneczna. j 


GIEŁDA WAARSZAWSKA 
Warszawa. 29, 4. Akcje: Bank Polski 100.50 
V9.50=— 10650 Cukier 29,50 Węgiel 20 Lil- 
pop 13.35 Ostrowiec 27.75 Starachowice 32.75 
Tendencja jednolita. 

Papiery procentowe 3% prem. po. inwest. 
I em. 65.75 1] em. 61.45 3% prem. poż. m- 
west, seryjna 87 hLonwersyjna 59.50—59.75 
dolarowa 54.50 kupon 8.62 dolarowa (dola- 
rówkał 42.75—42.20 slabilizaey jna 368 kupon 
6.837 konsolidacy jna grube 55—54.88—35 dro- 
bne  53.63-—08.7A—58.48—55.50.  Tendencja 
niejednolita. 

Dewizy: Belgia 89.25 Holandia 289.75 Lon- 
dyn 26.10 Nowy Jork czek 5.27 7/8 Nowy 


Jork tel 5.281/8 Paryż 238.60 Praga 18.39 

Sztokholm 134.55 Szwajcaria 121 Włochy 
27.85. 52.50, Tendencja niejednolita. 
POŻYCZKA STABILIZACYJNA 

W Londynie Ł 61.50 w Paryżu Fr. tr. 


17.50 w Zurychu dol. 54 przy tendencji utrzy- 

manej. 

POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 
Nowy Jork 29. 4. Kursy zamknięcia Sta- 

biiizacyjna 62.125 Dolarowa 48.125 Warszaw- 


ska #3.125. Tendencja niejednolita, pó te 
22% 


BARDZO PIĘKNIE POŁOŻONA, na wzgó- 
ezu, parcela - ogród, o obszarze około 056 
sążni kwadratowych, w Bronowicach — wraz 
z materiałem budowlanym z powodów fa- 
miłijnyvch zaraz do sprzedania. 

Połączenie wodociągowe i Światła elckry- 
cznega. Obok stacja autobusu śląsko - kra- 
kowskiega i Ojcowskiega. i 

Bliższa wiadomość: Kraków, plae Matejki 
L. 3, Il. p. m. 6, tel 14468 (od 8—10 i 14—16). 
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KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Kraków do 


wieczora... 


Tragiczna śmierć 7-let. chłopca 


Pogrzeb ofiary na rzecz Skarbu Państwa 


tk) Dnia 14. listopada 1935 około 
godziny 15-iej auto wojskowe zdąża- 
jące w szybkim tempie w stronę Ła- 
giewnik, nie dając sygnałów potrącio 
przebiegającego wraz z trzema towa- 
rzyszami przez szosę w Woli Duchac- 
kiej 7-leiniego Eugenjusza Sikorskie- 
go. 
Na skutek potrącenia, chłopczyk 
upadł, przyczem prawa noga dostała 
się pod przednie koła auta. 

Na polecenie jadącego w aucie ge- 
nerała motocykl wojskowy odwiózł 
dziecko do szpitala wojskowego, mi- 
mo, że obecni przy wypadku ehcieli 
zawezwać pogotowie ratunkowe. 

Gdy w trzy godziny po wypadku 
odwiedzono dziecko w szpiialu, stwier 
dzono, że dziecko leżało jeszcze bru- 
dne i obłocone, przez lekarza nie zba- 
dane. Nogę zaś miało w szynie oban- 
dażowaną. Zastrzyku dziecko nie o- 
trzymało. Dopiero o godz. 23-ciej da- 
no nóżkę do gipsu. 

Rodzicom dziecka na drugi dzień 
oświadezono, że dziecku nic nie bę- 
dzie, że to lekkie potłuczenie nogi i 
zdarcie naskórka na głowie i nosie. 

W sobotę 16. XI. oświadczono ma- 
tee Sikorskiego, że amputacja nogi 
Jest konieczną. Wówczas ta wyraziła 
zdziwienie, że po tak długim upływie 
czasu zdecydowano się na amputację, 
skoro wydano orzeczenie, że nie ma 
wypadku nawet złamania nogi, że 
dziecku nie nie będzie, że sprawa jest 
lekka. 

Operację przeprowadzono o godzi- 
nie 23-ciej; dziecko nie odzyskawszy 
przytomności zmarło 
godz. 8-mcej. 

Charakterystycznym 


w niedzielę o 


jest że —- 


Jak podaje skarga sądowa żandar- 
meria wojskowa, która przeprowadza 
ła dochodzenia. odmówiła zapodania 
numeru auta, jak i dalszych wyjaś- 
nień. Auto było osobowe i wiozło ge- 
nerała służbowo na teren manewrów. 
Szofer auta przyznał na miejscu wy- 
padku, że sygnałów nie dawał mimo, 
szybkiej jazdy. 
Rodzice Sikorskiego, 
kata dr. Ludwika Freundlicha wylo- 


przez adwo- 


czyli Skarbowi Państwa proces od- 
szkodowawczy. 

Sąd okręgowy w krakowie po prze- 
prowadzonej rozprawie zasądził skarb 
państwa na ponoszenie kosztów po- 
grzebu oraz przysądzi zadośćuczynie- 
nie dla Sikorskich. 

Rozprawie sędzia 
koniuszewski, wotowali ss. dr. Holen- 
der i dr. Leduchowski. Sikorskich za- 
stępował adw. dr. L. Freundlich. 


przewodniczył 


Prem. Sławoj-$kiadkowski 


w krakowie 


(k) Dziś rano przyjechał do Krako- 
wa p. premier gen. Sławoj - Skład- 
kowski. 

Po przywitaniu p. premier wraz z 


p. wojewodą Gnoińskim udał się na 
wizytację powiatów woj. krakowskie- 
go, a w szczególności powiatu chrza- 
nowskiego. 


Z sali sądowej 


Sensacyjny proces 


© unieważnienie zmałżerstwa 


Przed trybunałem sądu okręgowe- 
go w Krakowie toczyła się dnia 28 
bm. rozprawa w sprawie Julii z Du- 
dzieków Laksbergerowej przeciw po- 
zwanemu Zygmuntowi Laksbergero- 
LEE) (OC 
WIELKA OBŁAWA 

Organa policyjne 
na terenie miasia Krakowa ohbławę, 
w czasie której zatrzymano 98 osób. 
Ponadto organa policyjne skontrolo- 
wały 177 melin i kryjówek złodziej- 


przeprowadziły 


skich. 


= ARA OTEA LE S TM 


Skazana za spędzenie płodu 


Przed sądzią dr. Wasilewskim 
prok. dr. Walterem zasiedli Józef 
Wykurz i Janina Morysiowa z Bie- 
lan. Ubiegłego roku niejaka Z. Wój- 
cik zaszła w ciążę z Wykurzem, któ- 
ry starając się zapobiec temu skłonił 
Ja do wypicia jakiegoś płynu, a wi- 
dząc, że i to nie pomaga posłał ją do 
akuszerki Janiny Morysiowej, 
dokonała niedozwolonego zabiegu. 

Skutek był ten. że denatka. odwie- 


która 


ziona do szpitala św. Łazarza, na sku- 
tek zakażenia zmarła. 
SKAZANA ZA NIERZĄD 

Powództwo cywilne za matkę w 
kwocie. 600 zł. zostało przyznane. 

Karolina Kaniowa. zamieszkała w 
Krakowie, przy ul. Pędzichów 6. ka- 
rana za nierząd, stanęła ponownie 
przed sądem za to, że wynajmywała 


mieszkanie rejestrowanym „Córom 
Czw ni o o o 
Były poseł Putek w Krakowie 


tk) Do Krakowa przyjechał b. po- 
seł dr. Putek. Oficjalnie pobyt dr. 
Putka w Krakowie stoi w związku z 
jego zamierzeniami wydawniczymi, 
bowiem w najbliższym czasie mają 
być wydane „Mroki średniowiecza". 
Dokoła pobytu dr. Putka, który odby- 
wa szereg konferencyj z działaczami 
Stronnictwa Ludowego, przywiązy- 
wać należy specjalne znaczenie. 
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Sr a WY A YE a r a 


i Koryntu“ w latach 1936 i 37 


Sąd skazał Kaniową na 8 miesięcy 
Rozprawie przewodniczył 
oskarżał rok. 


więzienia. 
s. o. dr. Stępniowski. 
dr. Gajewski. 


Wydarzenia_ dnia 


Potrącona przez tramwaj 

Pogotowie ratunkowe wezwano do 
Wiktorii Kwoki, zamieszkałej przy ul. 
Dąbrówki 5, która przechodząc ul. 
Limanowskiego potracona 
przez tramwaj linii nr. 3. Kwoka do- 
znała licznych kontuzji na całym cie- 
le i została przez pogotowie ratunko- 
we przewicziona do szpitala św Ła- 


została 


zarza. 
Groźny wybuch przy ul. Dietla. 

(k) Pogotowie ratunkowe zostało za 
wezwane do 23-letniego Władysława 
Sadowicza, zamieszkałego przy ulicy 
Salwatorskiej I, który będąc w miesz- 
kaniu Jakuba Scharfa f. Pinkusa 
przy ul. Dietla 40 doznał okaleczenia 
ręki, piersi i oka przez wybuch rze- 
komo spłonek naboju rewoiwerowe- 
go, które zapaliły się od papierosa. 

Sadowicz pozostaje obecnie w szpi- 
talu. Władze policyjne prowadzą y 
tej sprawie gnergiczne dochodzenie, 


| 
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wi o unieważnienie zawartego mał 
żeństwa zawartego przez obie strony 
jeszcze w roku 1920 w kościele para- 
fialnym św. Mikołaja w Krakowie. 

Powódka twierdziła, że została: je- 
szęze jako J4-letnia dziewczyna zmu 
szoną przez rodziców do zawarcia 
Ślubu i tylko pod presją zgodziła się 
na ślub, który się odbył. 

Małżeństwo okazało się nieszczęśli- 
wć i wkrótce pozwany powódkę po- 
rzucił. 

Trybunał po przeprowadzonej roz- 
prawie ogłosił wyrok uznający mał- 
żeńsiwo stron za nieważne, z winy 
pozwanego Zygmunta lLaksbergera 

Rozprawie przewodniczył ss. o Ho. 
lender, wotowali ss. o. Ledochowski 
i koniuszewski, a powódkę zastępy: 
wał adwokat dr. Nehmer jako obroń- 
ca węzła małżeńskiego z urzędu wy- 
stępował adw. dr. Augustynek. 


zmierzające do ustalenia istotnych 
przyczyn wybuchu. = 
Rowerzysta najcchany przez dorożkę 

Na ul Dąbrowskiego w Podgórzu 
został najechany przez dorożkeę kon- 
ną, powożoną przez Jana Jędrzejew- 
skiego, zamieszkałego przy m. Parko- 
wej 3, 17-letni rowerzysta, Karol Zei- 
del. zamieszkały przy ul. kalwaryj- 
skiej 74. Wskutek najechania Zeidel 
doznał ogólnych obrażeń. 


Rok wiezienia za komunizm 

Dziś odpowiadał przed sądem okrę.- 
gowym w Krakowie Jakub Dawid 
Schiefmiiller, krawiec, zamieszkały w 
Krakowie przy ul. Senackiej 10, któ- 
ry po przeprowadzonej rozprawie 
skazany został na I rok hezwzględne- 
go więzienia. 

Rozprawie przewodniczył s. o. dr. 
Stępniowski, oskarżał prok. dr. Ga- 
jewski, bronił adw. dr. Aleksandro- 


wicz. 


É 


Migawki sądowe 


Sprawy teatralne 


Artyści... 
nia to słowo serca  mieszczuchów! 
Przecież życie niewolników Mełpome- 
ny tak odmienne jest od naszego. Ar- 
tyści, to Kean, Sarah Bernard, milio- 
ny, sukces słowa. Cóż dopiero mówić 
o życiu codziennym? Każdy artysta 
nawet na codzień jest Hamletem — 
dzień zaczyna się chyba od pytania 
„być nie być“, potem płomienne o- 
świadczenie miłości, wspaniałe zma- 
gania się z nędznym wrogiem... I tak 
dzień w dzień. Co za piękne, wznio- 
słe życie! 

Czasami jednak zmuszeni są arty- 
ści zejść chwilowo na nasz ziemski 
padoł płaczu. Chociażby po to, bv się 
przebrać lub załatwić inną jakąś przy 
ziemną sprawę.  Niemiie, prawda? 
Ale cóż robić, prawo ciężenia obowią- 
zuje jeszcze chwiłowo również i arty- 
stów. inne prawa 
również. 

Właśnie zna- 
lazł się w swej prozaicznej, zienskiej 
garderobie. Brr, co za obrzydliwość! 
Pan T. trząsł się cały, lecz nie z na- 
tchnienia, ze zwykłego zimna. A więc 
nie napalono w piecach! — domyślił 
się p. T., chociaż sprawa ta była czy 
sto ziemska i z bohaterem teatralnym 
o tyle tylko wiązała się, że było mu 
najzwyczajniej w świecie 
Gdzie więc jest ten wróg. który prze- 
śladuje pana T. równieź na ziemi? 
Gdzie jest ten przebiegły przesiępca. 
którego spali zaraz gniew artysty? 
Jest, znalazł się... Wróg okazał się być 
wożnym teatralnym. zda- 
żył napalić w piecach. 

— Ani słowa, chamie! Milcz nie- 
wolniku, bo zawiniłeś! recytował 
pan T. — miłcz, bo prowokujesz mą 
sprawiedliwą rękę, która brzydzi się 
twoim nędznym obliczem! 

Niestety, posiadacz uduchowionej 
ręki nie utrzymał jej na uwięzi i za- 
kreślając piękne, szerokie  półkole, 
spadła ona na twarz wożnego. Ktoś 
mówił jeszcze o tym, że posiadacz 
ręki dodał parę słów mniej natchnio- 
nych. niż powyższe, ale my uważamy 
to za kłamstwo — artysła nie wymy- 
śla, jak dorożkarz. 

I sprawa znalazła się przed sędzią 
ziemskim, tj, chciałem napisać grodz- 


ite z paragrafów) 


pan Tomaszewski 


zimno. - 


który nie 


Trybuna młodych 


. > 
Jakite wzruszcdicza wypeł- 


„sze, tyle się mówi, a jednak co roku 
przychodzi ona zupełnie nowa, pełna 
niespodzianek, radości i niepokojn, 
nieznana, odkrywana przez człowieka 
jakgdyby po raz pierwszy. Zdawało- 
by się, fakt wszystkim znany — po 
marcu kwiecień i maj, a jednak je- 
steśmy w tych miesiącach inni. 

Coś wyrzuca każdego (co nie ma je- 
szcze 50-ciu lat) na ulicę, do ogrodu, 
za miasto, wiosna jest wrogiem domu, 
dosyć nasiedziało się w nim w zimie. 
I chodzą ludzie po mieście, chodzą 
nie tylko w otwartych  płaszczach, 
trzymając ręce w kieszeni* ale i z 
otwartą duszą, bo największy wróg 
ludzi musi przyznać, że na wiosnę sta- 
ją się oni jakoś lepsi, weselsi. 

Tak jest . weselej staje się w maju. 
Ludzie, którzy nigdy nie zwrocą uwa 
gi na lister lub drzewo. nagle odkry- 
wają. 
budzi się, wstaje ze snu. Patrząc na 
to staje się człowickowi weselej 
wszystko się zmienia, jemu 
los się usmiechnie? Niepokój i ocze- 
kiwanie ogarnia wszystkich, nie jest 
to jednak ten niepokój i napięcie, 
które panują w poczekalni kina na 
chwilę przed drzwi. 
Nie, niepokoją się ludzie. bo czekają 
na tak upragnione szczęście, 

Raz na rok nie wygłądają tak gro- 


że przecież wszystko kwitnie, 


może i 


otworzeniem 


źnie granice. dzielące ludzi między 
sobą. Zawsze nastawieni na fo, że 
człowiek jest konkurentem, raz je- 


den w ciągu roku domyślają się raczej 
ludzie, niż rozumieją, że są jednak 
rzeczy, które ich łączą. 

Prawo do słońca i kwiatów 
E GMEGORRECWEW "CEE 0 >  „wók 
kim. Artysta tłómaczył się tym, 
„niewolnik nie usprawiedliwiał się 
uniżenie, a zachowywał się wręcz pro- 
wokacy jnie, że... nie miał 
czasu! Co za bezczelność. 


ma 


że 


mówiąc, 


Sąd nie podzielił poglądów adepta 
sztuki i osamotniłi go na przeciąg 
dwóch tygodni. 

Tak, moi państwo, życie, chociaż to 
sztuka dosyć trudna i podobno sym- 
patyczna, lecz jednak to nie teatr. — 
„Niewolnicy“ owszem. byli kiedyś, ale 
już poszli. Jakoś nie wszyscy mogą do 
tego się przyzwyczaić .. (new) 


„Sitwa“ legionowa i szkoła 


Do redakcji naszej wpływa wiełe listów 
od młodzieży wszystkich odcieni politycz- 
nych. Listy te pisane z młodzieńczym tem- 
peramenłem  naświetlają aż nazbyt może 
Szczere życie, poglądy. troski i przeżycia 
wewnętrzne młodego, naszego pokolenia —- 
są one bardzo ciekawe, a ze wzgłedu na 
aktualność pojedynczych tematów mogą dać 
odpowiedz na tak często przez starszych sta- 


wiane pylania: „dlaczego?“ Dlaczego to 
młodzież nasza się burzy?.. Dlaczego jej 
zrozumieć nie możemy”... 

W poczuciu nałożonego na nas obawiąz- 


ku, w imię dobra społecznego i państwowe- 
go. udzielamy z radością na amach naszego 
pisma —- stałej, serdecznej gościny Młodym. 


Niech piszą. niech mówią eo ich boli, co 
wzburza. 
Głosy te zamieszczać będziemy stał: pod 


rubryką: „Frybuna Młodych", zaś pokolenie 
starsze prosimy 9 baczne studiowanie biegu 
tych myśli, przyjazną krytykę i odpowiedzi. 
jednak hez wyniosłego koturnu. 

W dniu dzisiejszym zamieszczamy jeden 
taki list, dając mu powyższy lytuł. 

Mało kto zwraca uwagę na to, czy 
młodzież należycie czyny Legionów 
iich następstwa rozumie. Odpowie 
ktoś: „W szkołach urządza się poran- 
ki. akademie, obchody w rocznicę bi- 


tew e. L e“ Owszem, ale trzeba zwró- 
cić uwagę na to, że o tych rzeczach 
zabierają najczęściej głos ludzie, któ- 
rzy ich to też nic 
dziwnego, że mogą je w złem lub nie- 
dokładnem, przedstawić świetle. I gdy 
by nie to, że ojcowie nasi, uczeslnicy 
tych walk, o nich nam opowiadają 
i w należyty sposób następstwa ich 
wyjaśniają, to Łegiony nie stawałyby 
przed naszymi oczyma w tym 
świetle, jakim je widzimy i czym 
były naprawdę. 


nie przeżywali, 


może 
w 


Jedna szczególnie rzecz nas zainte- 
resowała i przypadła nam do gustu — 
to leguńskie koleżeństwo, ta słynna 
„Sitwa”, Naturalnie więc odruchem 
poruszeni, chcielibyśmy tą „sitwę” za- 
szczepić na gruncie szkoły, na polu 
„naszej walki“. Lecz napotkaliśmy 
tutaj na bardzo ważną przeszkodę: 
po oto z ust ludzi starszych, tych, 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Wiosenne nastroje 


Znowu wiosna. Tyle się o niej pi- | 


każdy. Nie Śmicjmy się więc ze siarej 
panny, która wciąż jeszcze czegoć eze- 
ka. Wiosna przyszła i dla niej. : 

Najmniejszą jednostką łudzką jest 
wiosną para. Móże być tłum, zbioro- 
wisko, może być na ulicy kilkanaście 
osób, mniej jednak niż dwoje nie mo- 
gą w maju istnieć. 

Pary, pary, wysokie, niskie, szczu- 
płe, chude, studenci, żołnierze, 
biekci, robotnicy — wszyscy są 
maju zakochani... 

„Dajmy na to ożenię się z Czeszką 
we Francji i urodzą mi się dzieri na 
Honolulu. Czy są one w Polsce waż- 


su- 
w 


ne? 

„Jedną z odmian alkoholi jest ni- 
irogliceryna...*' 

Pierwszą oznaką tężca 
szczęki” 


jest kurcz 
Takie mniej więcej pewniki usły- 
szy rozmarzony przechodzień, który 
trati do parku Jordana lub do jakie- 
goś innego, w „Czyżby ludzie 
tak gwałtownie naraz powariowali?* 

Ciężko jest w maju studentom. Za- 
ległości całego roku, całą mądrość 
grubych skryptów trzeba pakować do 


maju. 


tej biednej, malutkiej głowy. I ręcz- 
nik mokry idzie w ruch i czarna 


kawa. i papierosy, a tu koledzy jeden 
straszy gorzej od drugicgo. — Wiesz 
o co on pytał S-kiego? A czy masz za- 
miar przerobić uzupełnienie do „Hi- 
storii“? Bo bez tego nie marz nawel 
o zdaniu egzaminu! 

Co dzień jakąś niespodziankę przy- 
noszą „życzliwi“ koledzy, egzamin co- 
raz bliższy, w głowie coraz większy 
zamęt. A tu bzy i słońce no i „ona”. 
Jak to wszystko połączyć? 

Najpiękniejsza pora roku staje się 
piekłem dla tych. co nie skończyli 
jeszcze się uczyć. Te egzaminy, pro- 
mocje i t. d. niejeden litr krwi zepsu- 
ły. 

W maju mamy największy procent 
samobójstw. 

Ten, co wymyślił egzaminy na wio- 
snę nie był chyba nigdy zakochany. 

(st.) 


ROZPOWSZECHNIAJCIE 
„KRAKOWSKI 
KURIER 
WIECZORNY"! 


którzy autorytetami dla nas być po- 
winni, padły słowa, które niemiłym 
zgrzytem odbiły się w naszych uszach: 
„koleżeństwo, bez różnicy stanu uro- 
dzenia i posiadania, mogło zaistnieć 
jedynie w tak specyficznych warun- 
lach, jakie wytwarza wojna! 

Dlaczego, 
przyjemnie zdziwieni? — 


spytaliśmy mocno i nic- 
„Bo Legie- 
niści mieli przed sobą cel. dla klore- 
go osiągnięcia 


„sitwać była potrzeb- 


na. a nawet nieodzowna!” — A czy 
my takiego celu nie mamy? — „Ma- 


cie, ale nie w tym stopniu, co Legio- 


niści! Bo przez odzyskanie Niepodle- 
głości Polska przeszła w swych dzie- 
jach punkt zwrotny! Dla osiągnięcia 
które wy macie osiągnąć, 
nie potrzeba „sitwy”. — A jakież my 
mamy cele, że do osiągnięcia ich, tak 


tych celów. 


„niewiele' jest potrzeba? Przez 

pracę społeczną pracujecie dla Pol- 
padła odpowiedź. 

Gdy ktoś dokładnie postara się 

zrozumieć słowa, wypowiedziane 

przez ludzi „autorytety“, zauważy 


niewątpliwie, ile w nich jest nonsen- 


Pouczenia 
dla poborowych 


Notatkę niniejszą zamieszczamy, by 
pomocą znajdującym się 
bardzo często w wielkim kłopocie po- 
borowym, a mającym warunki do u 
zyskania odroczenia, wzgl. zwolnie- 
nia od służby wojskowej, a niemogą- 
cym sobie poradzić w zawiłych często 
przepisach. 


przyjść z 


Odroczenie otrzymują poborowi: 1) 
będący jedynymi żywicielami rodziny, 
mający na utrzymaniu niezdolnych 
do pracy członków rodziny., 


2) właściciele oddziedziczonego go- 
spodarstwa rolnego 


3) uczniowie szkoły średniej. o ile 


są w ostatniej klasie. 
4) słudenci zwyczajni wyższych u- 
czelni, jeśli nie ukończyli 24 lat. 


5) studjujący wydział teologiczny i 
studiujący w zakładach rabinackich 
do 25 roku życia. 


Posiadający te warunki mogą rów- 
nież ubiegać się o ulgę w postaci 5-cio 


miesięcznej służby wojskowej. 


Podanie o zwolnienie lub ulgę na- 
neży, pod rygorem utraty prawa ko- 
rzystania z tych udogodnień złożyć do 
dni 14, od dnia stawienia się do prze- 
glądu przed Komisją Poborowa, 
gminy 
rozstrzygnie Starostwo. 


w 


zarządzie (miasta). a sprawę 


ZZZ. nie Święci 
1 maja 


katowice. — Zjednoczenie zawodo- 
we polskie ZZP. wydało odezwę do 
swołch członków, nawołującą do uni- 
kania udziału w obchodach 1-majo- 
wych. Równocześnie ZZP. wzywa ro- 
botników do uczestniczenia w Śświę- 
cie 3-g0 maja. 


ZZZ. na Śląsku również nie będzie 
uczestniczyć w bieżącym roku w po- 
chodzie 1-majowym, pozostawiając 
zasadniczą decyzję ce do obchodu 1- 
maja w przyszłości najbliższemu wal- 
nemu zjazdowi ZZZ., natomiast w br. 
członkowie ZZZ. na Śląsku wezmą 
udział tylko w święcie narodowym 
3-go maja. 


sów i to bardzo szkodliwych. Bo prze- 
cież z tych słów wynika, że skoro 
Polska już ten „zwrotny 
punkt” 
znów colać się z powrotem do stanu 
Polsce 
stojący na 


przeszła 


w swoich dziejach, to może 


jaki panował naprzykład w 


szlacheckiej. Że szlachcic. 
wyższym szezeblu 
nej, traktował członków 
nów jako coś gorszego. — było nie- 
przyczyną upadku Polski 
tak, jak i leż niewątpliwie środkiem 
do odzyskania niepodległości była 
atmosfera, w jakiej Legioniści praco- 
Skoro więc odzyskaliśmy Nie- 
możemy ją 


drabiny społecz- 


innych sta 


wątpliwie 


wali. 
podłegłość, to, Z powro- 
tem stracić. Oto sens moralny nauki, 
pobraliśmy od 
Ale na tym nie koniec: powiedziano 
nam: „Przez pracę społeczną, pra- 
cujcie dla Polski!* No tak. doskona- 
le, ałe w jaki sposób, pytam? — Ba 
szkołe, wiele rzeczy znajduje się 
w programie nauczania, ale nie znaj- 
duje się w nim nic takiego. coby 
gwarantowało, że wyrosną z nas lu- 
dzie świadomi położenia, że będzie- 


jaką „autorytetów ”. 


w 
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Ostatnia córka cara 


Przed kilku dniami z sanatorium 
w Hanowerze wyruszył na cmentarz 
kondukt żałobny, złożony z kilku je- 
karzy - psychiatrów i starej służącej. 
Zmarła nie była ehyba godna wspa- 
nialszego pogrzebu, zostawiła po so- 
bie tylko nansenowski paszport na 
imię Anny Andersen i telegram z A- 
meryki z przed paru dni: „Sprawa dla 
nas nie istnieje". 

W nocy z 16 na 17 lipca 1918 r. w 
domu kupca lIpatiewa w kkaleryn- 
burgu rozstrzelano rodzinę cara. 
Prócz cara padła jego żona Aleksan- 
dra, następca tronu Aleksy, księżnicz- 
ki Olga, Tatiana. Maria i Anastazia. 

W dwa dni po morderstwie rozle- 
piono na murach miast, znajdujących 
się w posiadaniu boiszewików, ogło- 
szenie, obiecując 50.000 rubli każde 
mu, kto wskaże miejsce pobytu jednej 
z córek cara, której udało się ujść i 
uniknąć śmierci. Carówny nie znale- 
ziono. 

Wczesnym rankiem 17 lutego 1920 
r. policjant patrolujący wdłuż brze- 
gów Sprewy w Berłinie ujrzał płyną- 
ce rzeką jakieś ciało. Dwudziestokił- 
koletnia kobieta — jak się okazało 
po wyratowaniu — żyła jeszcze. Mia- 
ła całe ciało w źle zagojonych bliz- 
nach, jedna, najstraszniejsza czerwie- 
niła na czole. Wykazywała wyraźnie 
objawy obłąkania; nie umiała nicze- 
go o sobie powiedzieć. Umieszczono 
ją w domu dla obłąkanych w Dall- 
dorf. Dano jej nazwisko Anna Ander- 
sen. 

W lecie roku 1922 przybyła do szpi- 

_ tala rosyjska emigrantka hrabina Pol- 
chow, by odwiedzić tam jednego ize 
swych krewnych. Ujrzała Annę An- 
dersen i zdrętwiała. Szybko pobiegła 
do dyreklora zakładu: 

— Dyrektorze! — wołała zaułero- 
wana. — Czy pan wie, kogo pan ma 
między swymi pacjentami? Księżniez- 
kę Anastazię: Jedyną żyjącą córkę ca- 
ra! 

W następnych kilku 
policja wszyslkich państw zajmowa- 
ła się osobą obłąkanej ze szpitala ber- 
lińskiego. Zakrzątnęli się przede- 
wszystkim przedstawiciele arystokra- 
cji rosyjskiej. Melancholiczka na py- 
lanie, czy jest wielką księżną Anasta- 


miesiącach 


my społeczeństwem zdolnym do twór- 
czej pracy. O stosunkach panujących 
w społeczeństwie, dla którego mamy 
pracować, nie wiemy nie albo mało 
bardzo! Jakże więc mamy pracować 
społecznie dla Polski? Nie możemy 
i nie chcemy przyjąć ideałów. jakie 
nam wytyczają z „Góry”! 

Niedawno na godzinie historii sły- 
szałem mniej więcej w przybhżeniu 
te słowa: „Analizując czyny Legio- 
nów Dąbrowskiego i Piłsudskiego doj- 
dziemy do wniosku, że posiadały one 
prawie tylko i wyłącznie wartość mo- 
ralną, specyficzną dla warunków, 
w jakich miały miejsce. Natomiast po- 
zytywny ich udział w wojnach był nie 
wielki, ze względu chociażby na sto- 
sunek między kilkunastutysięczną 
garstką. a milionowymi armiami". — 
Nie można tym słowom odmówić słu- 
szności — ale pocóż nam się to mówi 
i jaką korzyść z tego mamy odnieść? 
Żadną! — A nawet ponieśliśmy stra- 
tę! Bo słowa tak nam podane, obni- 
żyły w nas, chcąc nie chcąc wartość 
czynów Legionów! A przecież teraz, 


= 


zją, odpowiadała przecząco. Gdy jej 
jednak przedłożono fotografie jej oj- 
ca, matki, sióstr, książąt i mężów sta- 
nu rozpoznawała ich natychmiast, 
choć z pewnym wysiłkiem. Poznawała 
także pismo wszystkich znanych jej 
osób. Gdy pokazano jej fotografie po- 
koi, gdzie ostatnio mieszkała w Car- 
skim Siole, dziewczyna krzykneła i 
zemdlała. 

Gdy Anna Andersen obudziła się z 
omdlenia, pamięć częściowo jej wró- 
ciła. Oświadczyła, że nazywa się Ana- 
stazja Czajkowska, ponieważ wyszła 
w Bukareszcie zamąż za Polaka, któ- 
ry uralował ją od Śmierci. Po egzeku- 
cji w domu lpatiewa wywieziono cia- 
ła zamordowanych do starej kopalni 
pod Ekaterynburgiem. Gdy jednak 
armia Kołczaka coraz bardziej zagra. 
żała miastu, postanowiono ofiary po- 
ćwiartować i spalić, względnie rozpu- 
ścić w kwasie solnym. 

Jeden z żołnierzy czerwonej armii, 


Stanisław Miszkiewicz, zauważył je- 
dnak, że 
jeden z „trupów* daje oznaki 
życia. 
W nocy zakradł się do kopalni. wy- 
kradł żyjącą jeszce Anastazję i po 


rekonwalescencji na wsi. w domu ro- 
dziców Miszkiewicza w przebraniu 
chłopskim przeprawili się przez grani- 
cę rumnńską. 

Tam podał się za Stanisława Czaj- 
kowskiego, ona podała swe prawdzi- 
we nazwisko Anastazja Romanów, co 
jednak nie zwróciło niczyjej uwagi. 
Pobrali się i mieli syna, Mikołaja. Pe- 
wnego razu napadli ich w Bukareszcie 
nieznani ludzie, Miszkiewicza poło- 
żyli trupem, syna porwali, jej udało 
się uciec. Badania, przeprowadzone 
w Rumunii potwierdziły zeznania An- 
ny Andersen. Właściciel mieszkania 
zeznał, że otrzymał od Czajkowskie- 
go cenne klejnoty do sprzedaży. 

Teraz księżną Anastazją, czy Anną 
Andersen, zainteresowała się emigra- 
cja rosyjska na dobre. Wielka księżna 
Olga Aleksandrówna, ciolka Anasta- 
zji udała się do Anny Andersen, która 
tymczasem zamieszkała u berlińskie- 
go prezydenla policji. Po półgodzin- 
nej rozmowie była przekonana. że 
mówi z wielką księżną Anaslazją. 


jakiegoś oparcia 
szpałty gazet 


gdy potrzebujemy 
moralnego, teraz, gdy 
przepełnione są opisami oszuslw, de- 
fraudacyj, morderstw i t. p., czyż nie 
potrzeba nam czegoś, w czym mogli- 
byśmy się doszukać tej lepszej strony 
społeczeństwa? — Czyż nie lepiej Ivy- 
łoby jeszcze wyolbrzymić je i w jak 
najlepszym przedstawić świetle? — 
„Trzeba młodzież uświadamiać nale- 
życie!“ — odpowie zainteresowany. — 
Tak, ale pod każdym względem! Nie 
można z jednej strony wysuwać rozu- 
nm na pierwszy plan i używać go jako 
tarczy obronnej, a z drugiej strony 
zaś wsadzić rozsądek do kąta, jak 
parszywego baranka... 
Uczestniczyłem w dorocznym Świę- 
cie 5-go Pułku Legionów i przyznam 
się, że wywarło ono na mnie ogromne 
wrażenie. W skupionej ciszy padały 
jedno za drugim nazwiska poległych 
Legionistów Piątaków. Odpowiadały 
im słowa „Poległ na polu chwały!“ — 
Czyż można sobie coś piękniejszego 
i zaszczytniejszego wyobrazić. Nie, po 
stokroć odpowiadam nie! — No. ale 


Specjalna komisja śledcza ustaliła, 
na podstawie chaotycznych zeznań 
ciągle przebywającej w stanie apatii 
Anny Andersen, cel, dla którego przy- 
była z Bukaresztu do Berlina. Okaza- 
ło się, że chciała się spotkać z księż- 
niczką Henryką pruską. siotrą caro- 
wej, jej ciotką. Księżniczka pruska, 
gdy jej pokazano fotografię Anny An- 
dersen, stwierdziła, że jest to oszustka 
która wykazuje jedynie podobieństwo 
do wielkiej księżny Anastazji. Tego 
samego zdania był jej mąż i szereg 
arystokratów niemieckich, którzy A 
nastazję znali doskonale. 

Generał Gonczarow, gdy spacero- 
wał z dziećmi zamordowanego leka- 
rza nadwornego Botkina, spotkał An- 
nnę Andersen. Uradowała się bardzo 
i powitała dzieci ich właściwymi imio- 
nami, jakby je oddawna znała. Od tej 
chwili gen. Gonczarow widział w me- 
lancholiczce księżnę Anastazję. 

W parę dni potym przyjechało z 
Belgradu sześciu arystokratów 
syjskich z armii Denikina. Wszyscy 
jednogłośnie 


ro- 


uznali dziewczynę za 
oszustkę 
i oświadczyli, że nie widzą żadnego 
podobieństwa do Anastazji. 

W kołach emigracyjnych panowało 
przekonanie, że w Banku Angielskim 
zdeponowany jest majątek cara 
sumie 470 milionów rubli złotych. Gdy 
jednak bank zdecydował się otwo- 
rzyć safes, okazało się, że nie zawie 
ra on nic, prócz kilku nieważnych 


w 
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papierów. Od tej chwil ucichła spra- 
wa „samozwańczej” księżniczki Ana- 
stazji. Nie było już majątku, do które. 
go zdobycia potrzebny był bardzo bli-, 
ski krewny cara. Do tego sprowadza- 
ło się zainteresowanie emigracji obłą- 
kaną Anną Andersen. Obie wrogie pa- 
rtie pogodziły się i pozostawiły melan- 
choliczkę swemu losowi. , 

Zaopiekowała się nią była księżna 
Ksenia Gieorgijewna, obecna małżon- 
ka p. Leeds, amerykańskiego króla 
stali. Zaprosiła ją do swego pałacu w 
Nowym Jorku i obiecała reporterom, 
że wyświetli tajemnicę obłąkanej. W 
kiłka miesięcy po tym oświadczyła, że 
jest 

niemożliwe rozwikłać 
tajemnicę, 
czy Anna Andersen jest księżniczką 
Anastazją, czy nią nie jest. 

W połowie sierpnia 1931 wysądzo- 
no na brzeg w Kuxhaven kobietę, 
która robiła wrażenie obłąkanej. Po- 
siadała paszport na nazwisko Anny 
Andersen. Oczekiwał ją na stacji le 
karz z sanatorium w  Warnsdorfie, 


gdzie przybyły pieniądze na dłuższy 
pobyt. Chora pozostawała w stanie 


zupełnej apatii, Pewnego dnia tylko 
Jakby się nagle obudziła, powiedziała 
głośno: 

— Mój paszport jest fałszywy. Je- 
stem księżniczką Anastazją. 

Potym znów zamilkła. Pisała jakieś 
listy do Ameryki. Otrzymała wreszcie 
jedną z Ameryki depeszę. Po kilku 
dniach zmarła. 

Wraz z nią schodzi do grobu tajem- 
nica Anny Andersen, obłąkanej symu- 
lantki, czy może wielkiej księżnej Ana 
stazji? 


Gdy wybija 8-ma rano... 


Warszawa. Prezes rady ministrów 
i minister spraw wewnętrznych gen. 
Sławoj Składkowski dokonał w dniu 
29 kwietnia br. inspekeji biur staro- 
stwa grodzkiego śródmiejsko - war- 
szawskiego przy ul. Nowogrodzkiej 
21. Inspekcja miała na celu kontrolę 
punktualności urzędników w przyhy- 
waniu do pracy, toku urzędowania w 
poszczególnych referatach. zwłaszcza 


E E E SĄ 


oprócz tych, którzy w tym Święcie 


uczczeni byli, — są jeszcze żywi Le- 
gioniści. — Widziałem ich wszystkich 


w pochodzie... Jakże rozmaicie wyglą- 
dali, jakież rozmaite zajmują szczeble 
na społecznej drabinie? Czyż łączy 
tych ludzi jeszcze w dalszym ciągu 
„sitwa“... Czy nie wyłamuje się kto 
z jej nakazów? Nam „sitwy” nawet 
w małym stopniu nie pozwolono za- 
szczepić w szkole, bo nie byłoby to 
wygodnie, ale dła kogo? 


Czyta się, że wielu legionistów 
jest bezrobotnych i że pracy znaleźć 
nie mogą. Mocno mnie to zdziwiło, 
że w Państwie, Jego budowniczowie 
nie mają kawałka chleba. Nikt nie 
jest w stanie wytłumaczyć mi, że 
winien temu kryzys, winni temu chy- 


ba istnieją. J.J. 
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w referacie zdrowia i weterynary jnym 
oraz sposobu przyjmowania interesen 
tów. 

Pan premier stwierdził, że na 28 
osób, pracujących w starostwie bra- 
kło o godz. 8-mej 2-ch urzędników, > 
których nieobecność nie była uspra- 
wiedliwiona. Pan premier polecił za- 
tem przeprowadzić dochodzenie i u- 
karać opieszałych w przybywaniu do 
pracy. W sprawie przyjmowania in- 
teresentów przez starostę zostało 
stwierdzone. że w czasie od 1 do 28 
kwietnia zostało przyjętych 50 osób, 
co stanowi zaledwie dwie osoby 
dziennie. Pan premier polecił staro- 
ście więcej wnikać w potrzeby ludno- 
Ści i jej sprawy oraz wydatnie zwię- 
kszyć ilość przyjnowanych osób. 


Dymisja prez. 
miasta Tarnowa 


Tarnów. (dz) Przed kilku dniami 
prezydent dr. Mieczysław bBrodziński 
złożył na ręce wojewody rezygnację 
z godności prezydenta miasta Tarno- 
wa. Rezygnacja ta została przez wo- 
jewództwo przyjęta. Następnie spra- 
wa ta przekazana została do minister- 
stwa spraw wewnętrznych. 

*Obecnie — jak nas informują ze 
sfer miarodajnych ministerstwo 
spraw wewnętrznych rezygnację dr. 
Brodzińskiego zatwierdziło. 
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Szamota-mistrz Kolarski wyjeżdża 


gdy kariera jego się 
mistrz ko- 


Ran wraca, 
skończyła, zaś Szamota. 
larski, przebywający w ostatnich la- 
tach w Paryżu, wyjeżdża po złote ru- 
no do Ameryki. 

Szamola już dawno przestał być a- 
matorem. W Paryżu startował jako 
zawodowiec, lecz ze zmiennym szczę- 
ściem. Należał do dobrych kolarzy, 
lecz nigdy nie udało mu się uzyskać 
specjalnie sensacyjnych wyników, co 
była mu trudniejsze do osiągnięcia, 
ileże w Paryżu jest liczna ilość dos- 
konałych zawodników. 

Obecnie skorzystał z oferty amery- 


kańskiej i wybrał się za ocean. Wa- 
runki otrzymał bardzo dobre. Nie 


chce narazie zdradzić ile będzie etrzy- 


Czyżby dekadencja 
| 


Jedna z najlepszych drużyn konty- 
nentalnych, do jakiej bezsprzecznie 
należała praska „Sparta“, przegrała 
w mistrzostwach piłkarskich do pro 
wincjonidnego klubu Prosiejowa w 
stosunku 5:1. Klęska ta wywołała ol- 
brzymie zdziwienie w opinii europej- 
skiej. Widocznię coś się zepsuło w sze 
regach „Sparty, mogło 
zajść coś podobnego, co w krak dru- 
żynie „Garbarnió. a 
do przyczyny tak wysokiej przegranej 
przyczynił się... bramkarz własnej 


albo także 


mianowicie, że 


drużyny, który „sympatyzował“ z 
przeciwnikiem. Garbarnia wyciągnie 


konsekwencje wobec tak „patriotycz- 


nie usposobiopego v zgledam mor 
rzystego klubu, zawodnika. Czy „Spar 
ta” również zechce coś takiego zrobić, 


będzie zależeć, od tego, czy naprawdę 


do Ameryki 


mywał. W Ameryce liczą na to, że 
starty Polaka spotykają się z silną 
frekwencją tamtejszej naszej emigra- 
cji, która zechce podziwiać rodaka. 


konkurencja kolarska nie jest w Ame- 
ryce zbyt groźna, to też Szamota 
spodziewa się odnieść poważne suk- 
cesy. 


ENNETRRKZEG OOET EZ EWĘ TR RCW 
Cracovia spotka się w najbliższą 


niedziele z Pogomią i Fierisdoriem 


Pogoń przyjeżdża na mecz z Craco- | widzowie stwierdzili. przyznał gospo- 


vią w pełnym składzie. Przyczyni się 
to w dużym stopniu do jej lepszej gry. 
Na ostatnich zawodach z Wisłą, Lwo- 
wianie grali słabo, choć nie byli gor 
si od Wisły. Do przegranej ich przy- 
czynił się w Iwiej części sędzia. który 
zupełnie niesłusznie i wbrew iem. co 


WOJE E E aa A 
praskiej Sparty? 


klęska jej ma swoje przyczyny w a- 
nalogicznych okolicznościach. 
AEITERSD.ZO B SZRZEJ ZBZTUZ W CZYSSZZTRADZ. 
PZPN. wydaje nowy siatuł 
drukiem 
PZPN uzgodnił już 
ramami stałulu ZZ i w najbliższych 


swój słalut z 


dniach prześle go okręgom, które bę- 
dą musiały z kolei dostosować swoje 


statuty do statutu PZPN. 


darzom bramkę. To załamało i znie- 


chęciio gości. tak. że w tych warun- 
kach nie trudno było o klęskę. Na za- 
wodach z Gracovią będa się starać 
Lwowianie pokazać dobrą grę i udo- 
wodnić, że wszelkie głosy o upadku 
formy 


ich są tylko „pobożnymi ży- 


czeniami”. Z drugiej strony Cracovia 
postara się dowieść, że jej przegrana 
z Amatorskim była dziełem przypad- 
ku sędziego i złego zestawienia skła- 
du. Należy przez to rozumieć, że na 
pozycji środkowego napastnika 
stąpi Korbas. 
Następnego dnia 
mecz przyjacielski z wiedeńską dru- 
Żyną „Floridsdorf“ A. ©. Mecz ten 
budzi zaciekawienie.także ze wzgłędu 


wy- 


rozegra Cracovia 


na to, że biało - czerwoni speejalnie 
z zagranicznymi zespołami grają do- 
brze, a zawody same stoją na wyso- 


kim poziomie. 


fito za to płaci 2? 


bokser- 
skie do Mediolanu ma wyjechać z na- 
szymi pięściarzami bardzo liczna de- 


Na mistrzostwa Światowe 


legacja kierownicza. Nie dwu, nie 
trzech, ale aż pięciu (!!) kierowników 
ckspedycji ma towarzyszyć zawodni- 


Łódź -Wrocław 


Polski związek kolarski odrzucił 
propozycję odbycia w tym roku me- 
czu kolarskiego: Berlin — Warsza- 
wa. Tymczasem związek łódzki, któ- 
ry ten bieg najbardziej forsował. po- 
stanowił urządzić wyścig Łódź — 
Wrocław. Jest to co najmniej dziwne. 
Zachodzi tylko pytanie, czy zarząd 
główny w Warszawie zaakceptuje pro. 
pozycję Łodzi. Dla konsekwencji po- 


Amerykański trener pływacki 


przydzielony do Krakowa 


Slaski okręgowy związek pływacki 
odmówił ponoszenia wysokich kosz- 
tów utrzymania amerykańskiego tre- 
neraSteepa, wobec czego zarząd głów- 
ny przydzielił go krakowowi na prze- 
ciąg 4 tygodni. Przypuszczalnie Kra- 
ków skorzysta z jego usług, ja- 
kichkolwiek zastrzeżeń. mimo, iż tre- 
ningi prwadzone będą w pływalni.Y 
MCA, w której do niedawna panowały 
„wyjątkowe przepisy. Miejmy 
dzieję, że zostana one 
przynajmniej na czas pobytu Amery- 
kanina 


bez 


na- 
zniesione a 


„Zawieszone 


a 


winien temu się sprzeciwić. Dlaczego 
niektórym związkom u nas tak się pa- 
li do spotkania z Niemcami? Czy nie 
ma innych, bardziej godnych prze- 
ciwników? 


kom. Niechby sobie nawet wyjechałe 
10-ciu, tylko na własny koszt. 
Gdyby było inaczej, należy przeciw- 
ko temu zaprotestować. Raczej zabrać 
trzech zawodników więcej, czegoś się 
nauczą, coś zobaczą. Ale robić pre- 
zenty ludziom. którym uśmiecha się 
przejażdżka po Włoszech, to zbyt da- 
leko posunięte trwonienie grosza pu- 


blicznego. 
[EE "ummijgg 6 OT" NEA —NANAWEAÓĄE R] 


Kraków. Bokser krakowski Chro- 
stek, który niedawno zdobył tytuł mi- 
strza Połski w wadze piórkowej, prze- 
nosi się definitywnie do Lwowa, gdzie 
wstąpi do drużyny Czarnych 

Kraków traci w Chrostku najlep- 
szego swego pięściarza. 


Martyna gra już w „Warszawiance” 
Marty- 
Bar- 


Tak jak przewidywaliśmy, 
na wstąpił do „Warszawianki“ 
dzo szybko otrzymał zwolnienie z 
„Legii. Obecnie tylko zarząd W. Z. 
O. P. N. ma wyrazić zgodę na przej- 
ście do „Warszawianki” i sprawa bę- 
dzie ostatecznie załatwiona. 
Nie ulega wątpliwości, że tym cen- 
nym nabytkiem „Warszawianka“ 
wzmocni swą drużynę. która może 
się okazać groźną dla konkurentów. 
z a o al 
Piontek, b. gracz „W awelu 

w „(Garbarni” 

Jak to nigdy nie wiadomo ao ostal- 
co z danym graczem, 
barw klubowych, 


niej chwili 
chcącym 
się stanie. À 
Naprzód przebąkiwano, dobry 
ten gracz przejdzie do Cracovii. aż 
nagle okazuje się, „wylądował 


zmiany 
że 


że 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Karol Müller. 


Jest on może temu klu- 

gdyż Gar- 
utaleniowa- 
Atak jej obecnie 
dozna silnego wzmocnienia. 


w Garbarni. 
bowi bardziej 
barnia cierpi 
nych napastników. 


potrzebny. 
na brak 


Równocześnie Garbarma udzieliła 
zwolnienia swemu bramkarzowi Wto- 
dkowi. 


naraził na kompromitującą kleskę w 


tj- temu, który ją Świadomie 


ubiegłym tygodniu. 

TE E WWE EPT 

Przykry wypadek znanej sportsmenki 
Znana sporismenka Wovnarowska, 

jadąc 

na zderzenie 


uległa fatalnemu przypadkowi: 
taksówką naraziła się 
tejże z tramwajem, skutkiem czego do 
znała poważnych kontuzyj, grożacych 
nawet utratą wzroka. Dzięki 
troskliwej opiece lekarskiej jest ona 
na drodze do zupełnego wyzdrowi ie- 
nia. 


TOWA 


Rothoic rozegra 
100-ny mecz boks. 


Znany bokser warszawski Rotholc. 
obchodzi „jubileusz“ 100-letniei wal- 
ki. W najbliższą niedzielę spotka się 
ze swoim nowym rywalem Rundstei- 
nem. któremu niedawno uległ na 
mistrzostwach Warszawy. Rotholc za- 
powiada rewanż. Czy mu się uda po- 
bić wschodzącą „gwiazdę 
my. 


zobaczy- 


Marszałek Śmigły - Rydz Patronem 
kobiecych zawodów strzeleckich 
AJ . . 
Marszałek Smigły - Rydz przyjał 
patronat nad centralnymi kobiecymi 
zawodami strzeleekimi które się od- 
będą w Warszawie w dniach 6 — 4 
maja. Spodziewany jest liczny udział 
zawodniczek z całej Polski. 


Dochodzenie o kaperowanie Gouda 
'ZPN. prowadzi dochodzenia o ka 
perowanie gracza „Sląska“ 
„Ruch“. Z góry można przewi- 
Z 


się 


Goda —— 
przez 
dzieć, że spełzną one na niczym. 
rozmaitych powodów.. Nie zdoła 
przeprowadzić — jak zwykłe 


Znajda 


, do- 
wodu prawdy. sie okoliczno- 
ści, które wykażą alibi. 

V'ZPN-owi 


warunkach 


nie pozoslanie w tych 


nie innego, 
dla 


I na tym się cała 


Jak umorzyć 


sprawę dochodzeń braku dowo- 


dów. „altera Akoń- 


WNowirnag 


sportowe 


W Poznaniu zmarł znany na tere- 
nie wielkopolskim zapaśnik, murzyn, 
Józef Sam Sandi. Sam Sandi pocho- 
dził z Afryki wschodniej, przebywał 
od szeregu lat w Polsee i przyjął o- 
hywatelstwo polskie oraz chszest. 


W Toronto rozegrane zostało 45 
spotkanie pomiędzy Vines a Perrym. 
Wygrał Perry 4:6, 6:2, 6:2, 8:6. Na 
45 spotkań Vines wygrał dotychczas 
25, a Perry 20. 


Mimo trwającej wojny domowej i 
blokady Bilbao reprezentacja Basków 
zgodnie z zawartą umową przyjecha- 
ła samolotem do Paryża, aby rozeg- 
ać mecz z paryskim Racing-clubem. 

Drużyna Baskijska wystąpiła jako 
reprezentacja narodowa Hiszpanii. 

Mimo braku treningu Hiszpanie od- 
nieśli zdecydowane zwycięstwo w sto- 
sunku 3 : 0 (2 : 0). Wszystkie 3 þram- 
ki zdobył Środkowy napastnik Lan- 
Sara. 

Po meczu Baskowie powrócili sa- 
molotem na fronl. 


Tyle hałasu narobiono około me- 
czu Bradock Sehmelling. Mimo ba 
jecznej wprost propozycji finansowej 
nie udało się skusić Bradocka do 
przyjazdu na mecz do Niemisc. Obe- 
enie prasa donosi. że Schmelline. wy: 
jechał do Stanów Zjednoczonych ce- 
lem przygotowania gruntu do mistrzo 
stwa Świata, które jednak 
Bradockiem za oceanem a 
Niemczech." Na zakładach zarobią 
Amerykanie. Ogólnie spodziew ają się 
klęski Bradocki. 


stoczy z 


nie w 


Drukarnia „Monopoł*, Kraków. ul. Na Gródku 2. 


